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PRENUMERATA: 

podnoszeniem do domu 
lub przesycą pocztą: 

rocznie 24 mk., półrocz­
nie 12 mk., kwartalnie 
$ mk., miesięcznie 2 mk.

Numer pojedynczy 
20 fenigów.

Wrszawa, Środa Października 1918 roku.

MONITOR POLSKI

Rok I.

WYCHODZI CODZIENNIE Z WYJĄTKIEM NIEDZIEL i ŚWIĄT.

OGŁOSZENIA.
„Monitor Polski" przyj­
muje ogłoszenia rządo­
we, instytucji społecz­
nych i użyteczności pu­
blicznej, zaś od osób 
prywatnych, tylko takie, 
które wynikają ze sto­
sunku do władz rządo­
wych i powyższych in­

stytucji.
Cena za wiersz drobnego 
pisma (petit) po tekście

1 Mk.
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DZIAŁ URZĘDOWY.

Do Pana
JÓZEFA ŚWIEŻYŃSKIEGO

My, RADA REGENCYJNA KRÓLESTWA 
POLSKIEGO, mianujemy Pana Ministrem Pre­
zydentem.
Dan w Warszawie, dn. 23 października 1918 r.

f Aleksander Kokowski 
Józ.ef Ostrowski

L. S. Zdz. Lubomirski
Prezydent Ministrów:

Józef Swieżyński.

DZIAŁ NIEURZĘDOWY.

Postępy Socjalizacji.
Postępy socjalizacji warsztatu ekonomiczne­

go ludów już przed wojną były tak znaczne i 
znamienne, że uważniejsze oko dostrzegało dość 
wyraźnie te linje zasadnicze, według których 
dalszy rozwój społeczeństwa układać się musi, 
o ile racjonalnie o tem sądzić wogóle możemy. 
W latach wojny ta socjalizacja uczyniła w kil­
ku kierunkach potężne kroki naprzód, przede- 
wszystkiem zacieśniając do wysokiego stopnia 
solidarność grup narodowych a nawet i mię­
dzynarodowych, zaś solidarność właśnie jest 
podłożeni i motorem socjalizacji, a dalej udo­
skonalając racjonalny obieg i słuszną repar- 
tycję produkcji w wielu jej gałęziach. Jest 
rzeczą pewną, że niektóre doświadczenia wo­
jenne, pod ciśnieniem ciężkiego musu wyko­
nane, mianowicie w dziedzinie aprowizacji, po­
zostaną trwałym nabytkiem ludzkości.

Edmund Fischer, o którego interesującej a 
syntetycznej książce pod tytułem „Das soziali- 
stische Werden“ podawaliśmy już pierwszą in­
formację, daje skrót dokonanych dotychczas 
postępów w dziedzinie socjalizacji gospodar­
czej, na który to skrót pożytecznie będzie o- 
kiem rzucić. Ta socjalizacja jest zjawiskiem 
równie starem, jak zbiorowe życie i skroś hi- 
storji rozwija się, niby jedna potężna twórcza 
i regulacyjna zasada, a wszelkie wynalazki i 
odkrycia, na tem polu dokonane, są jedynie 
szczęśliwem uświadamianiem się tej zasady, 
która kieruje wolą ludzi i wolą ich zbiorowisk. 
Ustrój gminny i ustrój cechowy były to sto­
pnie i etapy tego rozwoju zasady solidarności 
i socjalizacji, a walki o wolność, które dały 
głównie wolność kapitalizmowi pokazać, co u- 
nne i co zdoła, nie oznaczają bynajmniej re­
wolucji, jak się to historykom wydawało, gdy 
na sprawy ludzkie spoglądali z płytkiego, po­
litycznego stanowiska, ale rozwój, ewolucję 
C1ągle tej samej zasady solidarności i socjali­
zacji. Miało to kształt zewnętrzny centraliza- 
cin Odbywała się w ustroju kapitalistycznym 
centralizacja przemysłowej produkcji i centra­
lizacja kapitałów. W Ameryce Północnej ruch 
ten doszedł do granic, które daleko wyprze­
dziły rozwój europejskich państw najbardziej 
kulturalnych. W 250 monopolistycznych przed- 
sięwzięciach skupiono tam siedem miljardów do- 
a,jów, które dają pracęjtrzeciej części wszystkich 

robotników i panują prawie nad połową całej 

wytwórczości. Dokonały tego trusty i karte­
le, z któremi państwo prowadzi od pewnego 
czasu walkę, ale widoczne już jest, że ten pro­
ces kartelowy, który nietylko moraliście ale i 
ekonomiście musiał się wydawać rozbójniczym, 
przygotowywa socjalizację przemysłu na wiel­
ką skalę. Kartele i trusty dokonały przez 
wolną działalność rzeczy, któreby z najwyższą 
trudnością, a nawet pewno wcale i nigdy nie 
mogły być wykonane w drodze państwowej 
czysto organizacji, przez środek przymusu, 
rękami urzędniczemi.

Jednakże Marks nie był tu prawdziwym 
prorokiem, przewidując tę centralizację pro­
dukcji i centralizację równoległą kapitału. I pań­
stwo przed innem stoi, a przynajmniej nieza­
długo stanie zadaniem, niż to, które ten uczo­
ny pokazywał. Upaństwowienie nie zawsze po­
krywa się z socjalizacją. Socjalizacja bo­
wiem jest objawem pomyślnym i postę­
powym, udoskonala ustrój społeczny, podno­
sząc w jakiejś mierze jego sprawność i wpro­
wadzając doń pewną miarę sprawiedliwości. 
Upaństwowienie zaś może być i bywało • nieraz 
środkiem prostej i ślepej przemocy. Nie trze­
ba daleko szukać przykładu na to, gdy się po­
siada o miedzę praktyki bolszewickie, które 
upaństwowiając warsztaty pracy pod pozorem 
socjalizacji, niszczą jedynie wszelki cokolwiek 
wyższy stopień produkcji. To też nie o upaństwo­
wienie kapitału i nie o uczynienie z państwa 
jedynego kapitalisty chodzić będzie jutro, ale 
o udoskonalenie socjalizacji kapitału. Zaczęło 
się to w formie prostej spółki prywatnej, po­
sunęło naprzód w formie spółki akcyjnej, przez 
państwowe^ ustawy regulowanej, a zakończy 
wtedy, gdy będzie—że użyjemy tu stylu re­
klam francuskich: tout le monde papitaliste.

Fischer na kilku kartach swojego dzieła 
(357—362) streszcza te postępy, jakich socjali­
zacja dokonała w ostatnich czasach w różnych 
dziedzinach. Obraz jest pstry. Ale już widać w nim 
postępującą przewagę pewnych kolorów. Środ­
ki komunikacyjne w największym stopniu ule­
gły socjalizacji. Tam, gdzie drogi jeszcze nie 
są upaństwowione, dokonywa się to z wyraźną 
energją, jaka cechuje pośpiech, nad którym, 
ciąży zarzut opóźnienia. W dziedzinie telegra­
ficznej komunikacji tylko Ameryka posługuje 
się pracą prywatnych kompanji. Telefony w 
przeważnej części są już własnością państwa 
albo gminy. Prywatne wyłącznie koleje istnie­
ją tylko w Hiszpanji; w Niemczech i w Belgji 
są koleje magistralne wyłącznie w ręku pań­
stwa. W Danji, Włochach, Holandji, Austrji 
i Norwegji państwowe mają przewagę nad nie- 
państwowemi. jeszcze. Anglja upaństwowiła 
swoje koleje w ciągu wojny, a Ameryka Pół­
nocna do tego przystępuje. I drogi wodne są 
prawie wszędzie upaństwowione, a upaństwo­
wienie kompanji przewozowych zamierzone 
jest jako dalszy krok na tej drodze. Prawie 
wszystkie państwa dalej zajmują się gospodar­
ką leśną, którą mogą prowadzić racjonalnie, o 
wiele lepiej, aniżeli prywatni właściciele. A so­
cjalizacja kopalni, hut, salin, źródeł mineral­
nych, kamieniołomów, dalej młynów, dalej 
banków wchodzi do programu każdego nowo­
żytnego państwa. Tworzą się mianowicie pu­
bliczne i prawne organizacje monopolowe, w 
których państwo, gmina, związki społeczne 
albo inne instytucje narodowe posiadają u- 
dział, który z biegiem lat wzrasta, aż cała or­
ganizacja wychodzi z rąk prywatnych. Miej­
skie rzeźnie, tramwaje, gazownie, elektrownie 
tym głównie systemem ulegają socjalizacji. 
Monopol elektryczny powołany jest w szcze­
gólniejszy sposób do odegrania w tem dziele 
pierwszorzędnej roli. We wszystkich krajach

musi być przeprowadzona centralizacja ele­
ktryfikacyjna, czego tylko państwo może do 
konać. Prusy już przeprowadziły takie ogrom 
ne elektrownie, które całym prowincjom do 
starczają światła i siły motorowej.

A Bawarja, Hesja, Badenja i Wirtembergja 
idą za tym przykładem. Na ostatnim zjcździe 
techników polskich zajmowano się elektryfi­
kacją naszego kraju i zarys planu jest zapew­
ne już przygotowany. Wszędzie idzie ku te­
mu, iż państwo stanie się jedynym dostawcą 
siły, która fabryki i warsztaty w ruch wpro­
wadza.

Państwowy monopol głównych środków po­
żywienia, jakich dostarcza ziemia,’ był jedną z 
konieczności wojny. Obrót zbożem, mąką, cu­
krem i kartoflami przestał być wolnym. Roz­
działu pożywienia między mieszkańcami doko­
nywa państwo, przy pomocy od niego wpi’ost 
albo pośrednio zależnych organizacji. . Powstał 
system kartkowy, , tak dobrze nam znany ze 
swoich uciążliwości. Wątpiono, azali tak dro­
biazgowe czynności, jak rozdział perjodyczny 
i drobnemi ilościami pomiędzy ludność chleba, 
mąki, kaszy, kartofli, da się przeprowadzić na 
jakiejkolwiek innej drodze, a nie według do­
tychczasowego systemu wolnego handlu. Jed­
nak przy pomocy sprawnego urzędniczego me­
chanizmu niemieckiego pewną część trudności 
przezwyciężono, jednak nie wszystkie, i system 
nie dał dotąd całkowicie zadawalniających -re­
zultatów. Ale część trudności nieprzezwycię­
żonych pochodzi niezawodnie stąd, że do roz­
działu w państwach centralnych i przez nie 
okupowanych istniała wysoce niewystarczająca 
ilość produktów spożywczych. Nieraz jedne 
urzędy aprowizacyjne znajdowały się wobec 
historycznej trudności, której już Salomon przy 
całej swej przysłowiowej mądrości rozwiązać 
nie był w stanie: „nalewania z pustego14.

Z drugiej jednak strony ludność nie doro­
sła jeszcze do rozumienia całej doniosłości od­
bywanego doświadczenia socjalizacji, a jeszcze 
ludność polska nie miała zaufania do doświad­
czenia, dokonywanego przez obcych i w tak 
znacznej mierze na korzyść obcych. Szmugiel 
i pasek stały się jaskrawemi zjawiskami reak­
cji na tę wojenną socjalizację środków aprowi- 
zacyjnych. Ale doświadczenie dokonane przy­
niosło bogaty plon, który będzie w atmosferze 
pokojowej odłączony przez umiejętną krytykę 
od plew. Dziś .już przecież można mniemać, 
że w zakresie obrotu pierwszemi potrzebami 
aprowizacyjnemi do całkowicie wolnego handlu 
już nie wrócimy.

Doświadczenie wojenne wskazało jeszcze na 
konieczność monopolizacji surowców. Żaden 
kraj nie może się pochlubić tem, że sam sobie 
wystarczy we wszystkich potrzebach nowo­
czesnego życia. Niektóre mogłyby może obejść 
się bez międzynarodowej wymiany towarów, ■ 
ale i te zubożyły swe życie o bardzo cenne 
nieraz wartości. Ale Niemcy bez dowozu su­
rowców, Anglja i Francja bez dowozu zbóż, 
Polska bez dowozu maszyn byłyby tworami 
okaleczałemi. Ruchem tych towarów i rozdzia­
łem zajmie się państwo i prawdopodobnie już 
obecnie nie wypuści ono ze swoich rąk tej 
sprawy tam, gdzie ją ujęło, jak w Niemczech 
i we Francji. Fischer mówi, że rozdział tych 
materjałów pracy stanowi jakby „samorząd 
wytwórczości44 (Selbstverwaltung der Produk- 
tion) i ma się dokonywać „durch das Yolk und 
fuer das Volk44. Socjalizacja dnia jutrzejszego 
w tym właśnie dziale stanowić będzie najwięk­
szą z nowości i posłuży zapewne do scharakte­
ryzowania najbliższego okresu. IV. K.
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litycy ukraińscy, zebrani we Lwowie, zaśle­
pieni nienawiścią, wyciągniętą do zgody pra­
wicę odtrącili, rozstrzygając o losach Galicji 
Wschodniej bez porozumienia z Polakami.

Dwa te głosy znamienne mówią za siebie 
wymownie. Przemówią też decydująco tam, 
gdzie się decydować będą losy państw i na­
rodów.

Głos nienawiści ulegnie głosowi serca i 
rozsądku.

DWA GŁOSY.
We Lwowie zebrała się w końcu ubiegłego 

tygodnia ukraińska konstytuanta. Zebranie za­
powiadane z wielkim hałasem odbyło się w 
polskim grodzie kresowym cicho i przeminęło 
bez wielkiego wrażenia. .

Niemniej powołano na zebraniu tem do ży­
cia konstytuantę ukraińską i proklamowano 
państwo ukraińskie, które ma pozostać w ra­
mach federacji austrjackiej. . .

Głos ten przywódców „Ukrainy galicyjskiej , 
ujęty w formę rezolucji, brzmiał, jak następuje.

Stojąc na stanowisku prawa samostanowie­
nia narodów, Ukraińska Rada Narodowa, jako 
ukraińska konstytuanta, uchwala:

1) Całe ukraińskie etnograficzne terytorjum 
w Austro-Węgrzech, a zwłaszcza Galicja Wschod­
nia z graniczną linją Sanu, łącznie z Łem- 
kowszczyzną, północno-zachodnią Bukowiną, z 
miastami Czerniowce, Storożyniec i Seret, oraz 
ukraińskie terytorjum północno - wschodnich 
Węgier tworzą niepodzielne terytorjum ukraiń-

2) To ukraińskie narodowe terytorjum ukon­
stytuuje się jako ukraińskie państwo. Uchwala 
się poczynić przygotowawcze kroki, aby tę 
uchwałę wprowadzić w życie.

3) Wzywa się wszystkie narodowe mniejszo­
ści na tem ukraińskiem terytorjum — przy- 
czem żydów uważa się za osobną narodowość— 
aby wysłały swoich reprezentantów do ukraiń­
skiej Rady Narodowej, proporcjonalnie do ich 
liczby ludności.

4) Ukraińska Rada Narodowa wypracuje 
konstytucję dla utworzonego w ten sposób 
państwa, a to na zasadach powszechnego, rów­
nego, tajnego i bezpośredniego prawa głoso­
wanie z proporcjonalnem zastępstwem, z pra­
wem zastępstwa przy rządzie dla narodowych 
mniejszości.

5) Ukraińska Rada Narodowa domaga się, 
aby terytorjum ukraińskie miało swoich za­
stępców na konferencji pokojowej.

6) Obecnemu ministrowi spraw zagranicz­
nych, hr. Burjanowi, odmawia się prawa pro­
wadzenia rokowań imieniem tego ukraińskiego 
terytorjum".

Głos ten nieprzejednany godny jest zano­
towania.

Tem znamienniejszy jest głos drugi, głos 
„Kurjera Lwowskiego", przemawiającego w imie­
niu Polaków, odwiecznie na ziemiach Rusi 
Czerwonej osiadłych współgospodarzy ziemi tej 
i współobywateli.

Oto słowa „Kurjera", z jakiemi zwrócił się 
do polityków ukraińskich w chwili, gdy ze­
brali się oni na swe narady:

„Muszą Ukraińcy zrozumieć i uznać fakt, że 
obok nich i wraz z nimi conajmniej współin- 
teresowanymi w sprawie Galicji Wschodniej są 
Polacy, Dostrzeżenie i uznanie tego faktu 
leży zarówno w interesie prawdy, jak i we 
własnym dobrze zrozumianym interesie.

. Muszą Ukraińcy zrozumieć i uznać też dru­
gi—ściśle z pierwszym wiążący się — fakt, że 
na swoich uprawnionych zresztą i wskazanych 
zjazdach politycznych mogą oni formułować 
tylko pewne z natury rzeczy skrajne dezyde­
raty, — ale rozstrzygające dla losów Galicji 
Wschodniej znaczenie mieć mogą tylko te po­
stulaty, które postawione będą wspólnie, względ­
nie w porozumieniu bezpośredniem z Pola­
kami.

Ku temu porozumieniu się Polacy dążą i 
gotowi są doń przystąpić z całą dobrą wolą i 
z najczystszą intencją. Chodzi o to tylko, aby 
w tym wielkim historycznym momencie polity­
cy ukraińscy zrzucili z oczu swoich owo biel­
mo ślepej nienawiści do Polaków, bielmo, któ­
re zasłaniało im widok świata rzeczywistego, 
które wyolbrzymiało w ich wyobraźni urojone 
nieraz krzywdy, które nakazywało im rzucać 
się w objęcia najzaciętszych wrogów Polski, 
jedynie dlatego, że byli wrogami Polski.

Dziś w poczuciu wielkości chwili historycz­
nej zwracamy się do Was, współobywatele na­
si, Ukraińcy, ze szczerem i poważnem wezwa­
niem: Chciej cie zobaczyć tę dla wszystkich wi­
dzących jasną dziś prawdę, że tylko w poro­
zumieniu z Polską leżeć może przyszłość Ukrai­
ny, a już w szczególności przyszłość Ukraiń­
ców galicyjskich".

I oto głos drugi.
Głos ten przebrzmią! jednak bez echa. Po­

Z prawa prowadzenia handlu z zarzarb 
Ober-Ost korzystało w roku 1917/18 913 fi. 
z tych 766 firm figurowało na liście A. h?1’ 
wóz do terytorjów okupowanych) i 147 Ly’ 
na liście B. (przywóz do tychże terytorjów1?

Sprawozdanie wreszcie zaznacza, że wzoro 
wo był zorganizowany ruch handlowy w okre' 
gu „Litauen-Siid" (Grodno—Białystok).

1 Ministerstwa H. U. i o. p.
Handel Niemi jPolM i Litwa.

W pismach niemieckich znajdujemy obszer­
ne sprawozdanie o stosunkach handlowych Nie­
miec z generał-gubernatorstwem warszawskiem 
i zarządem Ober-Ost. Ze sprawozdania tego 
dowiadujemy się następujących szczegółów: 
Interesy handlowe są załatwiane przez rządo­
we biura niemieckie Izb handlowych. Biur ta­
kich ogółem istnieje 18. W gubernatorstwie 
warszawskiem — w Warszawie, Łodzi, Kaliszu, 
Włocławku, Częstochowie, Sosnowcu, Koninie, 
Kole, Słupcach i oddział zaopatrywania woj­
ska w Warszawie.

W Zarządzie Ober-Ost biura takie są: w 
Kownie, Wilnie, Libawie, Mitawie, Grodnie i 
Białymstoku. Główny zarząd biur znajduje się 
w Bydgoszczy a zarząd w Królewcu. Projek­
towane jest nadto otwarcie biura pogranicz­
nego w Dobrzyniu.

Za pośrednictwem rządowego biura handlo­
wego wywieziono z Niemiec do okupowanych 
terytorjów różne towary, zwłaszcza: materjały 
budowlane, maszyny, częśpi maszyn, wyroby 
i narzędzia żelazne, wyroby koszykarskie i z 
drzewa, zabawki, wyroby manufakturne, ka­
pelusze, ozdoby do kapelussy, skóry i obuwie, 
papier i materjały piśmienne, chemikalja, ma­
terjały apteczne, farby, wody mineralne, essen- 
cje, wyroby optyczne, przyrządy elektryczne, 
tytoń, cygara, papierosy, . towary kolonjalne, 
cykorję, cukier, miód, sól, wino, owoce połud­
niowe, marmelady, cebule, czosnek, węgiel i 
zapałki.

Z Polski wywieziono głównie produkty spo­
żywcze, jak: masło, jajka, ser, nadto gęsi, drób, 
raki, cykorja, keksy, miód, grzyby, cukierki, 
skondensowane mleko, wyroby koszykarskie, z 
drzewa, zapałki i papier do papierosów. Obro­
ty z generał - gubernatorstwem warszawskiem 
wynosiły w roku 1916/17 76 miljonów marek, 
w roku 1917/18 wzrosły one do 183 miljonów. 
Nadto dzięki staraniom rządowych biur han­
dlowych niedobory miljonowe, powstałe jeszcze 
przed wojną, mogły być pokryte.

Urzędy handlowe w zarządzie Ober-Ost 
w roku 1916/17 zamknęły bilans ze stratą, 
w r. 1917/18 zdołały obroty znacznie powięk­
szyć, pomimo coraz mniejszych zapasów w kra­
ju i utrudnionego bardzo wywozu.

Początkowo kupcy miejscowi zachowywali 
się z wielką rezerwą i niechętnie zawierali 
tranzakcje, dążąc do utrzymania stosunków 
handlowych z firmami polskiemi; następnie 
nastrój się zmienił. Dzięki urządzeniu skła­
dów prób i wzorów i sumiennemu oraz pun­
ktualnemu wykonaniu zleceń, doszli oni do 
przekonania, że Niemcy są również tak dobry­
mi, a nawet lepszymi dostawcami, niż firmy' 
rosyjskie i polskie.

Wywóz do Zarządu Ober-Ost obejmował: 
towary żelazne, artykuły gospodarstwa domo­
wego, porcelanę, wyroby szklane, galanteryjne, 
biżuterję, zegarki, łańcuszki, wyroby manu­
fakturne, jedwabne, papierowe, instrumenty 
muzyczne, przyrządy fotograficzne, optyczne, 
elektryczne, wyroby aptekarskie, farby, narzę­
dzia rolnicze, maszyny dla młynów i biało­
stockich fabryk sukna. Nadto biuro w Kow­
nie zaopatrywało cały zarząd Ober-Ost w cu­
kier, mydło i papier drukarski. Za pośredni­
ctwem biura w Wilnie wywieziono do Niemiec 
drzewa za 16.500.000 marek,' a za pośredni­
ctwem biura w Grodnie za przeszło 2.000.000 
marek. Biuro handlowe w Libawie eksporto­
wało pomiędzy innemi za 100.000 marek skór 
lepszego gatunku.

Stosunki handlowe, jak zaznacza sprawo­
zdanie, dadzą się znacznie rozszerzyć z chwi­
lą, gdy zostaną usunięte liczne istniejące za­
kazy i utrudnienia dla wywozu i przywozu 
towarów.

Kursy Przygotowawcze do matury semi- 
narjalnej. Ministerstwo W. R. i O. P., chcąc • 
ułatwić złożenie seminarjalnego egzaminu doj­
rzałości (na świadectwo nauczyciela szkoły po­
wszechnej) osobom obojga płci, pragnącym po- 
święcić się zawodowi nauczycielskiemu, otwie- 
ra W r. b. przy seminarjum im. Konarskiego 
w Warszawie kursy przygotowawcze jednorocz­
ne. Kandydaci lub kandydatki, winny mieć co­
najmniej 18 lat ukończonych i przedstawić 
świadectwo, odpowiadające minimum 6 klasom 
szkoły średniej. Zapisy przyjmuje kancelarja 
seminarjum, Kapucyńska 21, w Warszawie, do 
dn. 20 listopada.

1 Niiisna z. p. 0. li 0. p.
W celu rozciągnięcia ściślejszego dozoru 

nad pracą zawodową .położnych (akuszerek), 
Ministerstwo Zdrowia Publicznego wprowadza 
w powszechne użycie Dziennik położnej, w któ­
rym każda położna będzie obowiązana prowa­
dzić historję choroby wszystkich położnic, do 
których była wezwana, wypełniając rubryki 
dziennika odpowiedniemi wiadomościami. Jed­
nocześnie treść tego dziennika posłuży położ­
nej jako materjał do sprawozdań, które ona 
będzie obowiązana składać lekarzowi powiato­
wemu co pół roku na odpowiednich schema­
tach Ministerstwa Zdrowia Publicznego, które 
z jednej strony zobrazują stan pomocy poło­
żniczej w kraju, z drugiej zaś przedstawią pra­
cę zawodową każdej położnej zarówno pod 
względem ilościowym, jak i jakościowym. 
„Dziennik położnej" obecnie jest rozsyłany le­
karzom powiatowym dla wręczenia położnym.

Z Komisji Wojsirawel.
Zwalnianie jeńców. Do chwili obecnej ro­

dziny starające się o uwolnienie jeńców opła­
cały na wszelkich zaświadczeniach wystawia­
nych przez wójtów i inne urzędy podatek 
stemplowy w wysokości 3 mk.

Na skutek starań podjętych przez Wydział 
Jeńców Komisji Wojskowej zaświadczenia po­
wyższe są całkowicie wolne od opłat stemplo­
wych. Odnośne rozporządzenie Szefa Zarządu 
Cywilnego przy Generał-Gubernatorstwie za 
N» 11 D. 1769 z dn. 14 października r. b. zo­
stało zakomunikowane właściwym urzędom.

mmi poumimm
Uchwała Polaków w Berlinie. Korzystając z wy­

borów w jednym z okręgów berlińskich, urządzili rp- 
lacy w Berlinie zebranie, na którem po przemówieniu 
posła Korfantego i kilku innych mówców, powzięto 
wśród powszechnego entuzjazmu następującą uchwalę.

„Polacy zebrani na wiecu przedwyborczym 1-g 
okręgu Berlina, w liczbie przeszło 1.500 osób, witają 
odezwę narodu polskiego pod zaborem pruskim z nie­
opisaną radością, jako jednomyślny wyraz nieprze- 
dawinionych a sprawiedliwych naszych praw narodo­
wych i politycznych. Zebrani, uważając nasze org - 
nizacje narodowe jako upoważnione do wyrażani 
publicznej opinji, przyrzekają działać tylko 1 leaya 
według ich wskazówek, by stać się godnymi ooyw 
telami wolnej, niepodległej a zjednoczonej Polski .

Plany eksploatacji wolnej Polski. „Czasopis­
mo Górniczo-hutnicze” przynosi następujące uwl° ' 
W miarę, jak coraz jaśniej staje przed oczyma u ' 
ropy obraz wolnej Polski i polskiej państwowos > 
powstają w krajach zachodnich raz wraz Towarzy­
stwa finansowe, które mają na celu eksploatację n 
szych ziem, wyzwolonych z niewoli. Od 4w-uc^n-r0. 
zgórą słyszymy o zawiązywaniu w Berlinie, w " 
cławiu i Wiedniu spółek budowlanych, fabryk m 
bli, wyrobów przemysłowych i t. d. Wszystkie 
przedsiębiorstwa przeznaczone są dla Polski 1 
Polskę. . .

Równocześnie z powstaniem przedsiębiorstw’, k 
re mają niebawem uszczęśliwiać nasz kraj.budow_ 
mi, urządzeniami domów, artykułami codziennej p 
trzeby i zbytku, gromadzą zagraniczne banki j 
dzisiaj kapitały, by w pewnej chwili, skoro tylko 

i staną normalne pokojowe stosunki, cisnąć je na y
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i nolsld I znów Berlin i Wiedeń wiodą w tej 
,Xłei spekulacji prym. Niezależnie od kapitali- 

Pfńw niemieckich koalicja przemyśla o sposobności 
dania Polski swemi wyrobami i pieniądzem.

z słyszeliśmy o konsorcjum francuskiem, które prze- 
hnlpć^nie może straty w Żyrardowie i w polskiem 
nriebiu węglowem, a mając już wielkie poza sobą 

doświadczenie i niemałe miljony, zdobyte na naszych 
Ziemiach, stara się jak najenergiczniej przystąpić do 
odbudowy straconych posterunków eksploatacji Pol- 
ski W tym celu gromadzi już kapitały, wydaje nowe 
^■sje akcji, które, mówiąc nawiasem, z każdym 
dniem niemal idą w górę. Anglja również nie pró­
żnuje Nowo powstałe w Londynie „Galicjan Gil 
Company”, wedle wiadomości do nas nadeszłych, 
zgromadziło ogromne kapitały i przygotowuje się do 
onanowania przemysłu naftowego. Do świeżo założo­
nego przedsiębiorstwa weszło kilka miljonowych 
firm.

Wystąpienie polskich robotników ze związ­
ków centralnych. „Naprzód” donosi, że na kraj, 
komisji zawodowej, która odbyła się w niedzielę w 
Krakowie, postanowiono, że „organizacje zawodowe 
polskich robotników mają odtąd tworzyć całość orga­
nizacyjną polską z własnym zarządem centralnym, 
znajdującym się w Polsce. Należy natomiast wejść 
w ścisłe porozumienie z organizacjami czeskiemi, nie- 
mieckiemi i południowo-słowiańskiemi, oraz węgier- 
skiemi na podstawie wzajemności”. Celem przepro­
wadzenia w praktyce tych uchwał i podzielenia się 
funduszami, składanemi dotychczas w związkach cen­
tralnych, kraj, komisja zawodowa zażądała od Cen­
tralnej Komisji zawodowej bezzwłocznego zwołania 
wspólnej konferencji.

Związek Młodzieży . Polskiej „Żagiew” — 
zjednoczenie młodzieży polskiej pochodzenia żydow­
skiego, stojącej wyraźnie na gruncie narodowym pol- 
sldm, wznowiło ostatnio swą działalność, zahamowa­
ną przez represje władz okupacyjnych w roku ze­
szłym. Świeżo ukazały się odezwy tej organizacji. 
Odezwa z dn. 15 b. m. zawiera protest przeciw de­
klaracji radnego Pryłuckiego (na uroczystem posie­
dzeniu Rady Miejskiej m. stół. Warszawy), który do­
magał się autonomji narodowej dla ludności żydow­
skiej w Polsce oraz zwołania żydowskiego zgroma­
dzenia narodowego. Odrzucają^ pretensje p. Pryłuc­
kiego, samozwańczo przemawiającego w imieniu ogó­
łu żydowskiego, autorzy odezwy głoszą: „Stoimy nie­
zmiennie na stanowisku wyłuszczonem w deklaracji 
naszej z czerwca r. 1916, że sprawa żydowska w Pol­
sce jest polską sprawą państwową i że rozwiązanie 
jej może być tylko dziełem demokratycznego Rządu 
Polskiego... Uważamy za niedopuszczalną inter­
wencję w sprawie żydowskiej w Polsce, bądź to 
państw poszczególnych, bądź też konferencji poko­
jowej".

ne dla handlu materjałami budowlanemi”. Założycie- 
lami Towarzystwa są pp.: dyr. Dziewulski, T. Deutsch- 
man, mz. Karwanski, M. Januszewski i E. Sztark. 
Pierwszym krokiem Towarzystwa było zakupienie 
poiębow z lasów miejskich za cenę 285.000 mk. i zo­
bowiązanie się sprzedaży budulca na potrzeby pogo­
rzelców po cenach.niższych, niż obecnie. Dotychczas 
drzewo z lasów miejskich w nikłej ilości dochodziło 
do miasta, a przeważnie wywożone było za granice. 
Gelem Towarzystwa jest handel wszelkiemi materjała­
mi budowlanemi dla ułatwienia odbudowy miasta.

TELEGRAMY
Narady serbsko-chorwacko-słowackich 

rad narodowych.
Zagrzeb, 23 października. (W. A. T.).— 

W dniach 17 do 19 października odbywały się 
tu narady serbsko - chorwacko - słowackich rad 
narodowych, na których postanowiono ująć 
kierownictwo polityki narodowej we własne 
ręce. Powzięto szereg rezolucji zasadniczych, 
w ich liczbie następujące: w ogólnej kwestji 
narodowej niema na przyszłość żadnych stron­
nictw, jest • tylko odtąd jedno państwo na­
rodowe, które nawiązać ma stosunki z innemi 
narodowościami. Rada narodowa odrzuca bez­
celowe próby rozstrzygnięcia kwestji zapowie­
dzianej w manifeście cesarskim. Rada narodo­
wa domaga się, aby państwa narodowe na ty­
łach otrzymały możność posiadania linji kole­
jowej do morza bez naruszenia terytorjalnej 
nietykalności i państwowej suwerenności państw 
południowych.

Niemieckie zgromadzenie narodowe 
w Austrji.

Wiedeń, 22 października. (W.A.T.). W sa­
li sejmu dolnoaustrjackiego odbyło się nie­
mieckie zgromadzenie narodowe w celu urze­
czywistnienia zapowiedzianego w manifeście 
cesarskim prawa sameokreślenia. Zgromadze­
nie powzięło jednomyślnie uchwałę następują­
cą: Naród niemiecki w Austrji postanawia 
utworzyć samodzielne państwo niemiecko - 
austrjackie i stosunki z innemi narodowościa­
mi uregulować w drodze swobodnego porozu­
mienia. Państwo niemiecko-austrjackie doma­
ga się prawa panowania nad całem terytorjum, 
zamieszkanem przez Niemców, a zwłaszcza nad 
krajami, położonemi w Sudetach. Państwo nie-

Sytuacja w Rumunji.
Frankfurt n./M. 23 października. (W.A.T). 

Nastrój w Rumunji przeciwko gabinetowi Mar- 
ghilomana zaostrzył się znacznie w ostatnich 
czasach. Nawet zwolennicy jego liczą się z 
tem, że nie pozostanie on u władzy już dłużej, 
niż 4 tygodnie.

W Jassach uważają pokój bukareszteński 
już za nieistniejący. Panuje przekonanie po­
wszechne, że nowe warunki polityczne pozwo­
lą na znacznie pomyślniejsze rozstrzygnięcie 
kwestji rumuńskiej. Plany wielkorumuńskie 
wypłynęły znowu na porządek dzienny.

Moskwa, 23 października. (W.A.T.). Rosta 
(Pet. Ag. Tel.): Z wiarogodnego źródła nadcho­
dzą z Odesy wiadomości, że rząd rumuński 
ogłosił wszystkie porty rumuńskie na morzu 
Czarnem i na Dunajujako zamknięte.

Niemieckie organizacje aneksjonistyczne. W 
czasie wojny, zwłaszcza w chwilach największych 
powodzeń oręża, tworzyły się w Niemczech coraz to 
nowe organizacje, stawiające sobie za cel agitację za 
pokojem z mniejszem lub większem rozszerzeniem 
granic państwa. Równolegle z temi nowemi organi­
zacjami występowały dawniej już istniejące szowini­
styczne związki, składając raz wraz projekty i de­
klaracje aneksjonistyczne. W artykule p. t. „Wv-1 • ' * • , • - - . , . . „ . .działy w odwrocie” podaje „Beri. Tageblatt” zesta- miecko-austrjackie opierać się będzie wszelkiej 
wienie, obejmujące 12 potężnych związków, które w •
czasie wojny uprawiały agitację aneksjonistyczną, a 
które obecnie rezygnują z pokoju zwycięskiego. Są 
to następujące związki: Związek wszechniemiecki, 
Związek niezależny dla niemieckiego pokoju, Insty­
tut informacyjny, zjednoczonych związków, Wydział 
ludowy do szybkiego zwalczenia Anglji, Towarzystwo 
wojaków, Towarzystwo marynarki (oddział kobiecy), 
Związek wiernych cesarzowi, Tow. kresów wschod­
nich, Niemiecka partja patrjotyczna (Vaterlands- 
partei), Związek szarych mundurów, wojsko krajowe 
kobiet, Wydział ludowy obrony narodowej.

aneksji przez inny naród terytorjów, zamie-

Kryzys w rządzie ukraińskim. Stosunki we- 
wnętrzno-polityczne na Ukrainie, nacechowane silnem 
rozprzężeniem, znalazły odbicie w dymisji gabinetu. 
Na ostatniem posiedzeniu rady ministrów Lysohub 
ztozył w imieniu dziewięciu ministrów deklarację, w 
Której powiedziano, że Ukraina ugruntuje swoją po- 
"SSQi dobrobyt albo na rozpadnięciu się i bezsilno- 

■ tC1 Rosji oraz innych państw byłego cara­
tu, albo też na współpracy z temi ostatniemi czynni- 
Kami. Dalej domagają się deklaranci natychmiasto­
wego nawiązania ściślejszych stosunków z państwami 
Kresowemi. w celu wspólnej walki z bolszewizmem 
oraz wejścia w kontakt z państwami Zachodu Euro­
py i pozaeuropejskiemu Deklarację podpisali mini- 
trowie: Wassilenko, Afanasjew, Rzepecki, Gerbel, 

yutmk, Romanow, Senkowski, Wagner, Kołokołcew 
i senator Zawadzki.

szkałych przez włościan i obywateli niemiec­
kich. Dostęp do morza Adrjatyckiego będzie się 
starać to sobie zapewnić w drodze porozumie­
nia z innemi narodami. Do czasu zwołania 
konstytuanty, która ułoży konstytucję oraz 
zdecyduje o formie rządu, niemieccy posłowie 
do parlamentu tworzyć będą prowizoryczne 
zgromadzenie narodowe i jako takie reprezen­
tować naród niemiecki w Austrji. Zgromadze­
nie to reprezentować będzie naród niemiecki 
w Austrji na konferencji pokojowej i układać 
się z innemi narodami co do dalszych stosun­
ków wzajemnych oraz co do granic. Zgro­
madzenie dokonało w końcu wyboru komitetu 
wykonawczego w liczbie 20 osób, które opraco­
wać ma projekt konstytucji przyszłego państwa 
niemiecko-austrjackiego i reprezentować inte­
resy jego wobec rządu austrjacko-węgierskiego 
oraz innych państw narodowych.

Mowa kanclerza Rzeszy.
Berlin, 22 października. (W. A. T.). Biuro Wolffa. 

Moi Panowie! Od czasu, gdym poraź pierwszy prze­
mawiał do panów, w wykonaniu akcji pokojowej, 
którą rząd przy objęciu urzędowania swego zainicjo­
wał, dokonane zostały z obu stron dalsze kroki. Naj­
pierw przyszły kontr-zapytania prezydenta Wilsona. 
Nasza niedwuznaczna odpowiedź potwierdzająca wy­
wołała nowe pytania ze strony prezydenta. Odpo­
wiedź nasza na nie została wczoraj ogłoszona.

Moi Panowie! Cały naród niemiecki radby się do­
wiedzieć, jakie są widoki powodzenia dzieła pokojo- 
wego. Panowie rozumieją, że w sprawie tej muszę 
zachować jaknajwiększą wstrzemięźliwość. Wiem, że 
i życzeniem stronnictw jest, aby dyskusja była, jak te­
go wymaga powaga chwili, odpowiednio ograniczo­
na. Prezydent Wilson przemówił do narodu niemiec­
kiego. Fakt ten nadaje wynurzeniom przedstawicieli 
wszystkich stronnictw wzmożoną doniosłość. Chciał- 
bym też o położeniu międzynarodowem powiedzieć 
dziś to jedno tylko:

Pierwsza odpowiedź prezydenta na krok pokojowy 
rządu niemieckiego doprowadziła we wszystkich kra­
jach do najwyższego napięcia walkę poglądów co do 
kwestji: pokój prawa czy pokój przemocy. Chodzi 
tu o spór poglądów, który w poszczególnych krajach 
toczy się publicznie, podobnie jak i u nas został sto­
czony. Po jednej stronie podnoszą donośniej, niż kie­
dykolwiek, głos swój ci, którzy sobie wyobra­
żają, że zbliżą się chwila, w której wszystkie nagro­
madzone namiętności, nienawiści i żądze odwetu za­
spokoić mogą na gruncie naszej niemieckiej oj­
czyzny.

Po stronie drugiej szczerzy zwolennicy związku 
narodów zdają sobie zupełnie jasno sprawę z tego, 
że myśl zasadnicza nowej wiary przechodzi dziś pró­
bę rozstrzygającą. Myśl ta zasadnicza brzmi: Zanim 
jedno poszczególne mocarstwo albo też grupa mo­
carstw odważy się użyć narzędzia przemocy przeciw­
ko innemu narodowi dla przeprowadzenia reprezen­
towanego przez siebie prawa, musi być dokonana su­
mienna i uczciwa próba uzyskania pokoju w drodze 
swobodnego porozumienia, albo też zapewnienia go 
sobie w zastosowaniu do chwilowego położenia mię­
dzynarodowego.

t ^enJn a teror bolszewicki. Stosowanie środków 
rorystycznych wobec burżuazji usuwa się coraz 

z pod ingerencji centralnego rządu sowietów, 
ciał aWn° kb^yniści, czyli dawni lewicowa so- 
jprewolucjoniści, oddani sowietowi, oświadczyli 

}vPrawdzie za masowym terorem ale przeciw 
siPaZ +11?™ aktom teroru. Liczba egzekucji mnoży 

? w tak zastraszający sposób, że od 1 październi- 
n ?16 P-klikują już urzędowych spisów rozstrzela- 
cne‘f Leninem, potępiającym teror w obe-
tern a komisją nadzwyczajną, kierując akcją
nem^8 kZn^’ tstnieją stosunki naprężone. Na jed- 
dn s Z ? . ań centralnego komitetu egzekutywy rzą- 
t„ s°wi.etów wystąpił Lenin bardzo ostro przeciw 
ło i^p1 masowemu. Skutkiem tego wystąpienia by- 
kierZ- i CrSj który wraz z Jakowlewą i Kozłowskim 
przpU^ komisją nadzwyczajną, rozpoczął żywą akcję 
lu H'7 Beninowi i wogóle przeciw rządowi w Krem- 
sową,bu’ .zdaniem> prowadzi robotę kompromi-

Kalisza. Dzięki niestrudzonej ener-1 
rŁ ludzi dających o przyszłość zniszczonego Kali- ‘ 

2a’ Organizowało się „U " ’ ’ m ' ’

Odpowiedź Niemiec jest niezada- 
walająca.

Amsterdam, 23 października. (W. A. T.). 
„Central News“ donosi z Londynu, że odpo­
wiedź Niemiec przesłana Wilsonowi uważana 
jest jako niezadawalająca. Prawie że nie ulega 
wątpliwości, iż nota ta będzie z pewnością 
odrzucona.
Stanowisko Anglji wobec odpowiedzi 

niemieckiej.
Rotterdam, 22 października. (W. A. T.). 

Urzędowo donoszą z Londynu: Stanowisko an­
gielskiego urzędu do spraw zagranicznych 
względem odpowiedzi niemieckiej jest następu­
jące: Odpowiedź niemiecka zwraca się do pre­
zydenta Wilsona, jemu też przysługuje prawo 
zbadania i rozstrzygnięcia, czy chce o tem za­
wiadomić rządy koalicyjne. Dopóki to nie na-
stąpi, nie jest, jak to każdy zrozumie, pożąda-rzyszłość zniszczonego Kali-1

.Kaliskie Towarzystwo akcyj-|ne ogłaszanie urzędowego oświadczenia.

Walka ta poglądów jeszcze nie jest rozstrzygnię­
ta. Możemy nazwać potęgi moralne, które przeciw­
ko sobie stoją, stosunku sił ich ocenić nie jesteśmy 
w stanie.

Ostatnia nota prezydenta Wilsona nie przyniosła 
narodowi niemieckiemu wyjaśnienia, jaki będzie wy­
nik tego publicznego sporu poglądów.

Być może, że nowa odpowiedź prezydenta przy­
niesie pewność ostateczną.

Do tego czasu we wszystkich naszych myślach i 
we wszystkich czynach naszych przygotować się mu- 
simy do obu możliwości. Po pierwsze do tego, że rządy 
nieprzyjacielskie pragną wojny i że nie mamy inne­
go wyboru, jak tylko bronić się całą siłą narodu, 
który pchany jest do ostateczności. Jeżeli koniecz­
ność ta nadejdzie, nie mam wątpliwości, że rząd nie­
miecki w imieniu narodu niemieckiego wezwie go 
do obrony narodowej, tak' jak wolno mu było 
przemawiać w imieniu narodu niemieckiego wów­
czas, gdy występował czynnie w imię pokoju. 
(Brawo). Kto uczciwie stanął na gruncie poko­
ju prawa, ten równocześnie wziął na siebie obo­
wiązek nie uginać się bez walki pod pokojem prze­
mocy (brawo). Rząd, któryby tego nie odczuwał, 
stałby się przedmiotem pogardy walczącego i pracu­
jącego narodu. (Bardzo słusznie). Gniew opinji pu­
blicznej zmiótłby go.

I z drugą jednak możliwością musimy się dziś 
już liczyć w całej jej doniosłości. Narodu niemiec­
kiego nie można na oślep prowadzić do zielonego 
stołu. Naród ma dziś prawo zapytać: Jeżeli zatem 
pokój dochodzi do skutku na podstawie warunków 
wilsonowskich, co oznacza to dla życia naszego i 
przyszłości naszej? Dopiero odpowiedź nasza na py­
tania prezydenta uświadomiła narodowi niemieckie­
mu, o ile sądzić można z głosów opinji publicznej, 
o co chodzi. Dziś chce mieć on jasność.

Tak, moi panowie! Chodzi o decyzję olbrzymiej 
doniosłości: Dla naszego stanowiska mocarstwowego 
nie ma mieć już wagi to, co sami uważamy za słusz­
ne, lecz to, co w swobodnej wymianie zdań z prze­
ciwnikami naszymi za słuszne uznane zostanie. 
Ciężkie to upokorzenie dla dumnego i nawykłego do 
zwycięstw narodu! Kwestja bowiem prawa nie za­
trzymuje się przed granicami kraju naszego, których 
przed przemocą nigdy dobrowolnie nie otworzymy: 
zasady, które uznaliśmy za miarodajne, dotyczą rów-. 
nież wewnętrznych zagadnień na terytorjum państwa.
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Moi Panowie! Z wielu stron zarzucono mi, że 
przyjęcie warunków wilsonowskich oznaczać będzie 
poddanie się wyrokowi wrogiego Niemcom trybuna­
łu, że kwestje prawa rozstrzygane będą wyłącznie 
z punktu widzenia własnych interesów. Gdyby tak 
być miało istotnie, dlaczegóż skrajni właśnie polity­
cy gwałtu wśród koalicji unikają zielonego stołu, 
jak winny sądu. Jądrem całego programu wilsonow­
skiego jest związek narodów. Nie może on wcale 
dojść do skutku, jeżeli się wszystkie ludy nie porwą 
do narodowego przezwyciężenia siebie. Dla przy­
szłości naszej będzie miało znaczenie rozstrzygające, 
w jakim duchu pójdziemy za tym niezbędnym roz­
wojem. Jeżeli wewnętrznie trwać będziemy w ego­
izmie narodowym, który do niedawna był siłą prze­
możną wT życiu narodów, wówczas, moi panowie, nie 
ma dla nas podźwignięcia się, odnowienia. (Bardzo 
słusznie). Pozostanie wtenczas uczucie goryczy, któ­
re sparaliżuje nas na całe pokolenia. Jeżeli się jed­
nak przekonamy, że duchem obecnej strasznej wojny 
jest przedewszystkiem zwycięstwo idei _praw;a, _ jeżeli 
tej idei sprzeciwiać się nie będziemy, jeżeli się idei 
tej poddamy bez zastrzeżeń wewnętrznych, z całą 
gotowością, znajdziemy w niej lekarstwo na rany 
teraźniejszości i cel dla sił przyszłości (Całkiem 
słusznie).

Moi Panowie! Wystarczy rzucić okiem wstecz na 
okres czasu z przed dwueh generacji, aby doszukać 
się wszystkich niezbędnych bodźców moralnych do 
nowrego rozwoju. Skoro jednak owre cele ludzkości 
stana się naszemi, współpraca z narodami w tem 
wielkiem' zadaniu oswobodzicielskiem pownedzie się 
nam. Chcialbym' tu przytoczyć słowa moje, wypo­
wiedziane 19 lutego: „Wyłączna walka o istnienie, o 
ile jest odosobniona, więzi wielkie ludzkie źródła 
siły. Musimy szczęście i prawTo innych narodów 
objąć naszą wolą narodową".

Jeżeli dziś, w' tej ciężkiej godzinie narodowi na­
szemu wskazuję na ideje związku narodów, jako na 
źródło pociechy i nowych sił, nie chcę go ani na 
chwilę łudzić, jak olbrzymie sprzeczności przezwy­
ciężyć trzeba będzie jeszcze, zanim myśl ta będzie 
się mogła przyobledz w ciało. Niema człowieka, któ­
ryby powiedzieć mógł, czy nastąpi to szybko, czy 
powali. Cokolwiek nam dni lub tygodnie najbliższe 
przyniosą, czy nas wezwą do dalszej walki, czy też 
otworzy się droga do pokoju, to jedno jest pewnem, 
że dorosnąć będziemy mogli do zadań wojny czy 
pokoju tylko przez przeprowadzenie programu rzą­
dowego i przez stanowcze zaniechanie starego sy­
stemu (Żywe potakiwania na lewicy).

W tem miejscu kanclerz przechodzi do omawiania 
położenia wewnętrznego. Stwierdza -więc przede­
wszystkiem, że reforma systemu wyborczego w Pru­
sach, dzięki pojednawczemu usposobieniu stronnictw, 
jest na najlepszej drodze do urzeczywistnienia. Ce­
lem oswobodzenia nowego rządu od krępujących go 
więzów parlamentowi przedłożone zostaną projekty 
ustawodawcze, zmianę konstytucji mające na celu. 
Jeden z nich przyznaje posłom prawo utrzymania 
mandatów swoich wrazie powołania ich do rządu. 
Drugi dotyczy zastępstwa kanclerza państwa. W myśl 
ustawr dotychczasowych kanclerza zastępować mogli 
tylko kierownicy najwyższych władz państwowych. 
W przyszłości do zastępstwa jego powoływani będą 
mogli być członkowie parlamentu. W związku zo- 
statnim projektem pozostaje dalej projekt o odpowie­
dzialności kanclerza. W tym celu powołany ma być 
do życia specjalny trybunał państwowy. Wspomniał 
wreszcie kanclerz, że nowy system rządów wywołał 
również konieczność zmian na stanowiskach rządzą­
cych Alzacji i Lotaryngji, na które powoływani będą 
członkowie drugiej Izby.

W dalszym ciągu wywodów swoich kanclerz wspo­
mniał o konieczności zmiany art. 11 konstytucji w tym 
duchu, że na przyszłość parlament, reprezentujący 
naród, będzie miał głos rozstrzygający w sprawach 
wojny i pokoju. Stan wojenny wprowadził we wszyst­
kich krajach przykre ograniczenia w życiu obywa- 
telskiem.

pogrążać go w przepaść, były zawsze jeszcze godzi­
nami narodzin nowych sił duchowych.

By módz jednak spokojnie rozwijać właściwości 
nasze, potrafić musimy strzedz prawa domu naszego. 
U wrót naszych stoi nieprzyjaciel. Pierwsza nasza 
i ostatnia myśl należy się tym dzielnym, którzy ich 
bronią przeciwko przemocy i których my bronie 
musiwy przed niesprawiedliwemi oskarżeniami. (Bra- 
wo). Niewolno sądzić, że można obrażać armję na­
szą bez dotknięcia na honorze narodu naszego (Bra­
wo). Złe czyny i postępki zdarzały się w każdej 
armji, wola jednak armji ludowej odrzuca je.

Moi Panowie! Żołnierze nasi przeżywają dziś 
strasznie ciężkie chwile. Walczą z troską o ojczyznę, 
walczą z myślą o pokoju. Dziękujemy im, ufamy 
im i wołamy do nich: Ojczyzna was uie opuści. 
(Ożywione oklaski). Czego wam potrzeba i czego 
wam dać może w ludziach, środkach i w męstwie, 
otrzymacie (Ożywione oklaski).

nych historyków, wojskowych i literatów
celu- spopularyzowanie idei wojska w spoleX-na 
Redakcja zaprosiła do współpracownictwa 
Askenazego, pułk. Berbeckiego, A. Czołowskia^?" Sz- 
Dowbor-Muśnickiego, B. Gembarzewskiego Wen' 
ca, F. Gwiżdża, Hirszela, pułk. Januszaitiśn ’ .ab‘ 
M. Kukiela, gen. Michaelisa, pułk. Minkiewi>’7?a]ora 
Pasławskiego, porucz. Ryszkiewicza, rotm V 
stworowskiego, E. Słońskiego, pułk. Wroc^i •’ i St. Zakrzewskiego. Sroczyńskiego
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Urzędowo. Wielka Kwatera Główna. Dnia 
października 1918 r.

ZACHODNI TEREN WALK.
Grupa wojsk ks. Ruprecljta.

Walki w dolinie Lys trwają. Gwałtowne ata- 
nieprzyjaciela po obu stronach Deinze. Na

Znieść ich zupełnie dziś, wobec trwania wojny, 
jeszcze nie można, można je jednak znacznie złago­
dzić. Stało się to dzięki zarządzeniom cesarskim. 
Program mój z J":" " 51---- -----------1

północ od miasta ataki te zostały odparte,, na 
południe zaś po początkowym zdobyciu tere­
nu przez przeciwnika zatrzymaliśmy go w 
kontrataku na zachód od drogi Deinze—Olaene. 
Na południe od Courtrai nieprzyjaciel ode­
pchnął nas z zachodniego krańca Vichte na 
wschodni kraniec. Po obu stronach tej miej­
scowości rozchwiały się silne ataki nieprzyja­
cielskie. W zaciekłych walkach 10 śląski pułk 
rezerwowy piechoty pod dowództwem komen­
danta swego majora Griinera utrzymał wyżyny 
pod Keibergem pomimo kilkakrotnego ataku 
nieprzyjaciela. Walki częściowe w dolinie Szel- 
dy po obu stronach Tournai i Valencicnne.

Grupa wojsk niemieckiego następcy tronu.
Na południe od Marle opróżniliśmy przej­

ściowo broniony przyczułek mostowy nad 
rzeką Serre oraz Souche i cofnęliśmy nasze 
linje poza ten odcinek. Nad rzeką Aisne od­
parliśmy gwałtowne ataki nieprzyjaciela po 
obu stronach Nanteuil. Na wschodnim brzegu 
Aisne po obu stronach Vouziers i na wschód 
od Olizy walki przybrały większę rozmiary.

Przy silnem współdziałaniu artyleryjskiem 
nieprzyjaciel zrana atakował pomiędzy Terront 
a Fallaise, oraz pomiędzy Olizy a Beaurepeire. 
Na wyżynach na zachód od Ballay atak zdobył 
nieco na terenie. Na pozostałym froncie roz­
chwiał się przed naszemi linjami. Również i 
popołudniu nieprzyjaciel po niesłychanie sil­
nem przygotowaniu artyleryjskiem przystąpił 
ponownie do ataku. Pierwszy bawarski pułk 
piechoty pod dowództwem swego komendanta, 
majora Schmidtlera, utrzymał wyżynę na wschód
od Cheatres, pomimo kilkakrotnego ataku prze-

Program mój z dnia 5 października obejmował rów- i ważających sił nieprzyjacielskich. Na pozosta- 
zostai odpaAy, po- 

rodzaju została zainicjowana i wkrótce będzie urze- ■ mosłszy ciężkie straty, 
czywistniona. i .

Rzut oka na znamienne wypadki wewnętrzne trzech i urupa wojsk Gallwitza.
tygodni ubiegłych wywoływać musi wśród panów roz-1 pnm;nj^ „ nr„„„ __ • j
maite nastroje. Jednym wydają się one jako nieroz-■, T Pomiędzy Ar gonami a Mozą, oraz pomiędzy 
ważny bieg po równi pochyłej, który wywołać musi Mozą a Mozelą ożywiona działalność ogniowa 
obalenie ustroju obecnego, inni widzą w nich niezde- podczas nocy. Częściowe ataki na zachód od
cydowane szukanie nowej formy państwa. Oba na­
stroje znaleźć winny swój wyraz: jest to prawo i za-

podczas nocy. Częściowe ataki na zachód od
Mozy i na wschód od Mozeli bez poważnegostroje znaiezc winny swój wyraz: jest to prawo i za- {1„, r>.. „k • to °

danie opozycji, której właśnie dla niezależności par- cyniku. Porucznik Buchner osiągnął 40 zwy­
lamentu potrzebujemy. Kto jest wolny od odpowie­
dzialności, wolny jest i od krytyki. Wobec zwolen-i

cięstwo napowietrzne.

Hotaana“.Wie,ki‘ ”Trubadur“’ »Ppowieśe'i 

polIoTa*"'1 ”Grze®h Na- 

Teatr Letni. Dziś i jutro „Teodor i S-ka“ 
T®?*1' Nowości. Dziś „Hrabia Luxemburg» 

tro „Piękna Helena". 6,u‘
Teatr Polski. Dziś „Don Juan”, jutro

Sewilski". J
Teatr Mały. Dziś i jutro „Flirt".

Z giełdy.

Warszawa, d. 23.X 1918
Obligacje m. Warszawy 4½% . .

» » » 6% . , ,
5°/o Obi. B. Ziemiańską za Mk. 100 
Listy ziemskie 4^2% . *. . . . .

» » 4°/0......................
Listy miejskie . ...............................

» » 4^% ..................
m.

Waluta:

Łodzi 5°/0 . .
„ 4*/20/0 VI S

Ruble (500) .
„ (100) . .

Korony . . .

212,00
99,00

212,50

203,00
185,00

137,25
146,00
58,20

.Cyrulik

215,50
99,50

210,75

201,75

136,00
147,50
58,90

yagmęły dowody lokacyjne Banku Handlowego 
w Warszawie na imię Edmunda Marcina Chrza­

nowskiego Nr. 59574—rb. 5000 i Nr. 71860—rb. 599.
Bielańska 16, E. Chrzanowski. 159

OBWIESZCZENIE.
Wacław Raczyński, Notarjusz przy Wydziale hi­

potecznym Królewsko-Polskiego Sądu Okręgowego 
w Siedlcach, w myśl art. 127 ust. hip. z 1818 r. ogła­
sza, że zostało otwarte postępowanie spadkowe po 
zmarłych:

1) Stanisławie - Tadeuszu - Albinie - Marjanie (4-ch 
imion) Doria-Dernałowiczu, właścicielu dóbr Repki 
i współwłaścicielu dóbr Wyrozęby, powiatu Sokołow­
skiego, 2) Karolinie-Marjannie Biernackiej, współwła­
ścicielce dóbr Czarnoty, powiatu Siedleckiego i 3) Emi- 
Iji Wolframowej, właścicielce Sękowa w powiecie 
Włodawskim.

Zamknięcie postępowania spadkowego po wyżej 
wymienionych zmarłych wyznaczone zostało w kan- 
celarji podpisanego Notarjusza, mieszczącej się w gma­
chu Sądu Okręgowego w Siedlcach, na dzień 28 Kwie­
tnia 1919 r.; w tym terminie, pod rygorem prekluzji, 
winni złożyć swe legitymacje spadkobiercy, legatarju- 
sze i wszelkie zainteresowane w regulacji tych spad­
ków osoby.

Siedlce, 18 października 1918 roku.
162 Wacław Raczyński, Notarjusz.

ników obu nastrojów stwierdzam w imieniu rządu 
większości parlamentarnej, że moi koledzy i ja za­
równo w celach, jak i w sposobie, w jakim do urze­
czywistnienia ich zmierzamy, jesteśmy zupełnie je­
dnomyślni. Celem naszym jest pełnoletność poli­
tyczna narodu niemieckiego (Ożywione oklaski). Na­
ród niemiecki oddawna już siedzi na siodle, teraz 
powinien jechać. Naród nasz ma już oddawna cały 
szereg praw, jakich mu zazdrości niejeden dojrzały 
politycznie sąsiad. Z praw tych jednak naród nie-

Pierwszy generał-kwatermistrz Ludendorff.

Rada Zarządzająca 
Towarzystwa Kolei Mim itiM 

stosując się do § 37 Ustawmy, ma zaszczyt zaprosić 
niniejszem pp. akcjonarjuszów na 
20 Zwyczajne Ogólne Zgromadzenie, 

mające się odbyć we wtorek, dn. 26 listopada r. b., 
o godz. 4 po południu, w gmachu Banku Handlowe­
go w Łodzi przy ul. Aleje T. Kościuszki Nr. 15.

Porządek dzienny:
1) Rozpatrzenie i zatwierdzenie sprawozdania i bi­

lansu za rok 1917.
2) Podział zysku za rok 1917.

Notatki bibliograficzne.
Nauka polska, jej potrzeby, organizacja i rozwój. 

Rocznik Kasy pomocy dla osób pracujących na polu 
naukowem imienia doktora Józefa Mianowskiego. 
Tnm T W-TPCTomij 1 CM Q ______ _ i • ® *

3) Zatwierdzenie budżetu na rok 1918.
4) Wybór 3 członków Rady Zarządzającej i 1 kan­

dydata na miejsce ustępujących.
5) Wybór Komisji Rewizyjnej na rok 1918.
Do uczestniczenia w Ogólnem Zebraniu uprawnie­

ni są akcjonarjusze, którzy najpóźniej do dn. 19 li­
stopada r. b. złożą swoje akcje lub kwity depozyto­
we w biurze Towarzystwa przy ulicy Tramwajo­
wej Nr. 6. ,

Wrazie przedstawienia niedostatecznej- ilości akcji 
na powyższe Zebranie odbędzie się ono, stosownie do 
§ 53 Ustawy, w następnym terminie, dn. 12 grudnia 
m. b., w tymże lokalu i o tej samej porze. 1“

ni

miecki w chwilach rozstrzygających nie robił użytku. I Tom I. Warszawa. 1918. Skład główny w ksieJafni 
Potężny apel, z jakim się Fichte w ciężkich go-1 Gebethnera i Wolffa. Cena mk 15

dżinach zwrócił do Niemców’, dotyczy i nas: Utrzy- Stefan Rogalski. Poemat z łez i krwi. Kraków 1919
majcie się jako naród dla zadań w swiecie, których! Żołnierz polski. W grudniu r. b. wyjdzie pód do-
wy tylko dokonać możecie, każdy bowiem naród ma; wyższym tytułem ozdobne wydawnictwo albumowe 
zadanie postawione mu przed mnemi narodami, W z przeznaczeniem dochodu na rzecz inwalidów Wv- 
głębi narodu naszego tkwią jeszcze skarby, które! dawnictwo zostaje pod patronatem Sekcji Naukowej! 
tylko nowa wolność wydobyć jest w stanie. Godzi-! Komisji Wojskowej i redakcją prof dr Tokarza Na

Zgubiono
>’ Gnd7ulkAmTaH "““^«wej i świadectwo z ukończenia klas 7-miu szkoły realnej

ny w życiu narodu niemieckiego, które zdawały się treść wydawnictwa zło^ą“^krótkie artjSSy wybito1 PlaScz^S^ “

Tłoczono w Drukarni Państwowej Królestwa Polskiego, Krakowskie-Przedmieście Nr. 3.


